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W i a d o m o ś c i  S r a j o « b .

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  11 m arca.
(Journal de S t. Petersbourg).

Przez Naywyższe l  )\ .1. C. M. do R ządzy
fcego Senatu pod d- 28 ' wyrażono:

,, Na okazanie poważenia N a s z e g o  ku Z n a m i e ­
nitym przymiotom Biskupa Rzymsko-katolickiego 
ł/UckiegOj Gaspra Cicciszows kiego, k tóry  pracam i 
swojemi i gorliwością ku T ronow i i K ościołowi 
zjednał sobie uprzejm ość w Bogu spoczywające­
go Nayckocbańszego Brata  N a s z e g o  C e s a r z a  A l e ­
x a n d r a  P a w ł o w i c / a ,  Ń a y m i ł o ś c i w i e y  w y- 
b  o s i  m y  Go na liostoyność A rcybiskupa M etro ­
polity  Kośeiołow Rzymsko-katolickich w Róssyi, 
postaw ując go w tey dćstoynóśći r a  katedrze Łu- 
ckiey, z uwolnieniem od prezydowania w Kolle- 
gium duchow nćm  Rźymsko-katolickiem , vdopóki 
start zdrowia nie pozwoli mu tu  przybydź i objąć 
nad nią zwierzchności-”

,, Dla prezydowania w  pierw szym  d e p a r t a ­
mencie K ollegium  duchownego Rzym sko-katoli­
ckiego, I l o t k a r u  j e m  y wezwać lu z Ł ucka B i­
skupa M ichała P itvn irk ieg o , k tó ry  też ma sp ra ­
w ow ać ten urząd do pożnieyszego rozkazu.5’

U n ia  4 m arca . ,, Zostającego pod wiedzą 
.Kollegium Państwa Spraw  zagranicznych, Radcę 
Stanu Zw anct/w a  , N a y l a s k a w i e y  M ianuje­
m y Mistrzem lle ro ldy i ,  na mieysce Rzeczywiste­
go ltaduy Stanu K r y  dc nera . którego> stosownie do 
jego p ro śb y ,  dla choroby uwalniając od obo* 
•wiązkow Mistrza H ero idy i z przyłączeniem do H e -  
roldyi, R o z k a z u  j e m  y, ze względu na gorliwą, 
bez nagany jego służbę, wypłacać m u z p o d s k a rb -  
stwa Państwa pobie laną przezeń pensyą po 4 ,ooO 
rub li  na rok , do prz.i znaczenia tv poźnieyszym cza­
sie do obowiązków^”

W  doniesieniach ż K o n stan tynopo la  odbie­
ram y wiadomość o przybyciu Pana Radcy layne- 
go l i ih e a u y ie rre  do B u ju k u e re  d. 5o stycznia o- 
statniego V. s.

Dnia 8 (20) lutego, M in is te r  ten p ierw szy raz 
W i d z i a ł  śię z Reis-Efl'pndim.

Z tychże listów dowiadujemy się, że d. 6 (18) 
t. m. narodził się Xiążę, któremu dano imie A b d u l  
J la tn id .

— Rzeczywisty Radca Stanu Ozierackowski, 
Gzłohek C f . s a u s k i e y  Akademii nauk w 'St. P e te rs ­
b u rg u  do wydziału historyi n a tu ra ln e j ,  Doktor 
M edycyny, Członek Rządu Głównego szkół, A k a ­
demii Rossyyskiey i wielu różnych Tow arzystw  
uczonych W Rossyi i za granicą, um arł  niedawno 
*v tuteyszey stolicy po długiey chorobie. Naro­
dził się i-. j j 5o.

—• D nia  4  m arca , Umarł tu nagłą śmiercią 
k o m en d an tSchlusse/burga, J ene ra ł  porucznik Grze­
gorz W asilew icz P lu ta lo w , pamięć tego cnotli­
wego męża, wiernego sługi M o n a r s z e ,  będzie na 
wieki błogosławioną.

Jednostnyność naszych koncertów  ożywi się 
nieco. Stawna iortepianislka Szym anow ska  p rz y ­
by ła  do S t. P e te rsb u rg a .

K h ó Ł E W S T t y o  P o l s k i  fi.
F Parszaw a d. 25 m arca .
(z G azety  W arszaw skiey .)

Jenera lny  K onsul N. Cesarza A nstryackiego 
w K rólestw ie Polskićrrt, K a w a le r  P rovost > p rzy ­
b y ł  do tuteyszey stolicy,

F  R  A N C Y  A .
P a r y ż  dn ia  10 m arca .

(z G azety W arszaw skioy.)
Gazeta Londyńska Goniec umieściła niedawno 

wiadomość o spiesznćm uzbrojeniu potęgi m orskiey 
północno-amerykańskiey dla użycia odwetu przeciw  
b rancyi. W  iadomość la zdawała się naówczas nie 
Zupełnie podobną do p raw d y .  W szakże  odebrane 
niedawno listy ze Zjednoczonych krajów namienia- 
ją o niebardzp przyjacielskich stosunkach między 
gabinetem naszym a rżądem tam ecznym , Poseł 
Am erykański w P a r y ż u  m iał odebrać zlecenie , 
aby ostatni raz domagał się od rżądu F rahcuzk ie-  
go w ypłaty  4o millionów, za różne należności, o 
które się od lat iż  upominano, a w  p rzypadku  
odmówienia ma żądać paszportu do wyjazdu. J e ­
śliby tak  było, w  tym  razie można się ła tw o Spo­
dzie, wać woyny między F raticyą a Zjednoczonemi 
krajahii północney A m eryki.

Donoszą z Marsylii, iż bryg, ha k tórym  L o rd  
Cochrane udał się d. 23' lutego z S t. T ro p ez  do 
G recyij ma 22 dział. B ryg  ten w ypływ ając  ż p o r ­
tu  miał banderę turecką, i zostawał pod dowódz­
twem kapitana tureckiego, k tó rem u  potem' o dwie 
mile na morzu odebrano dowództwo. W spom nio- 
nv bryg miał się z początku nazywać K y n a r d ; 
lecz L ord  C ochrane  chce to nazwisko dać freg a ­
cie , k tóra w krótce  w ypłyn ie  z M a rsy lii.

Niezmordowany X iądz P r a d  w yda ł znowu 
pismo : ( ja r  a n t ó s  d dernander a P E spagne.

Niejaki A sse lin ea u , czeladnik jednego z kup- 
ćów tuteyszych handlujących winem, oskarżony 

j*st-o  zabicie i okradzenie kollegi swego. P ro w a ­
dził długo porządne i gospodarne życie, tak iż nie 
można mu było uczynić naymnieyszego w tey m ie­
rze zarzutu. Nieszczęściem dał się uwńeść, i p o ­
szedł do jednego z domów gier w P ala is JRoyal. 
Uniesiony namiętnością gry , przegrał swóy p raco­
w icie  zebrany majątek. Stał się n iew iernym  sługą, 
oszukivYał swego Pana, okradł i zabił przyjaciela. 
Gdyby te obmierzłe domy nie były  o tw ar te  dla 
każdego, nieszczęśliwy ten człow iek nie sk łoniłby  
się do zbrodni;
) — Unia t i  - t -

Izba Parów  przyjęła wczora p ro jek t  do p r a ­
w a względem opłaty pocztowey, a to większością 
l i 5 kresek p f z ^ i w  5o. Podczas obrad w tey mie­
rze, Pan C hatę .,ubriand  mocno się op iera ł 8 a r ­
tykułow i wspoinnionego projektu  względem pod­
wyższenia opłaty pocztotwey od gazet.

Dziennik E cho , wychodzący w B uenos  - A y -  
rtłS) donosi pod d- 18 listopada, iż A dm ira ł  f ran -  
cuzki Bosartiel, Urażony postępowaniem A dm ira ła  
Brezyliyskiego F in to  przeciw okrętom kupieckim , 
otrzymawszy w ysłuchanie u Cesarza D on F e d ro , o- 
b raził tego M onarchę w rozmowie Cesarz p rzerw ał 
mu zapytując się: czyiiby.się odważył to napisać, co 
w yrzekł ? ,,Natychm iast” odpowiedział A dm irał .



U d a ł  się A d m ira ł  na  swoją f reg a tę ,  i p o w tó rz y ł  
na  piśm ie to, co pow iedz ia ł.  C esarz  pos ła ł  m u  u s t  
z don iesien iem , iż n ap isa ł  do K ró la  Ł rancuzkiego ,
zadając innego  Admirała. ,

* O d  k i lk u  tygodni zaczęły gazety  f ran cu sk ie  u- 
mieszczać w iadomość o z jaw ien iu  się znaku K rzyza  
S. w  czasie zan ikn ięc ia  Jub ileuszu  w M ignę, w  dye-  
cezy i  Poitiers. W s t r z y m a l i ś m y  «»« z po tw arzam em  
te y  w iadom ości, d o pók i n ie  b ęd ą  podane dok ład-  
n ieysze  tego  zdarzenia  szczegóły. Teraz umieszcza­
m y  ra p o r t 'o g ło s z o n y  z rozkazu  b iskupa  tey ze dye-  
cezy i.  A u to ra m i  jego sao osoby, k tó re  tenże  pasterz, 
p o lecen iem  z dn ia  16 s tycznia p rzeznaczy ł,  aby w y ­
jaśn iły  ukazan ie  się K rz y z a  S.

„  K o m m issy a  wyznaczona, rozpoznaw szy  do­
k ła d n ie  m ieysce, w  k tó re m  to  zjaw isko by ło  spo­
strzeżone, w y p y ty w a ła  się w ie lu  św iadków  na sa-.- 
m e m  m ieyscu , jakie zaym ow ali w  czasie jego u k a ­
zania  się, a w iększą  n ie ró w n ie  liczbę jeszcze w y ­
s łu c h a ła  w  ró ż n y c h  m iey scach ,  gdzie ła tw ieysze  
b y ło  zeb ran ie  się. M ię d z y \  św iad k am i J W .  ł a -  
s te rz  spostrzeże w ie lu  ro ln ik ó w , n a w y k ły c h  do r o ­
z m a i ty c h  w id o k ó w , jakie  a tm osfera  p rzeds taw ia  
ty m ,  k tó rz y  w iększą  część swego życia  p rzepędza­
ją  P 0^  g°ł®m niebem ; w ie lu  rzem ieś ln ik ó w , p r z y ­
w y k ł y c h  sądzić o regu la rnośc i  fo rm , o p ro p o rc y a c h  
i  w ie lk o śc i  p r a w d z iw e y  p rzed m io tó w ; nakon iec  
znaczna liczbę  osób św ia t ły c h ,  k tó re  p rzez  swoje 
w iad o m o śc i  i sw óy  c h a r a k te r  m o ra ln y  jednają nay- 
w yższy  s top ień  ufności sw oim  zeznaniom. _ ^

„ Ze w szy s tk ich  dz ia łań  p o w y żey  w y m ie n io ­
n y c h  b y ł  zrob iony  p rzez  szczegóły w y w ó d  słowny, 
k tó re g o  o ry g in a ł  jest za łączony do ninieyszego r a p -  
p o r tu  z op isan iem  jeom etrycznern  m ieysc  1 p rz e d ­
m io tó w ,  k tó r y c h  w iadom ość może się p rz y d a ć  w
te m  rozpoznan iu .

„ O t o  jest w y p a d e k ,  jak i  p o d łu g  zdania  ogol- 
n e g o  kom m issa rzy ,  w y n ik a  z l ic z n y c h  dow odów , 
z e b ra n y c h  i ro z t rz ą sa n y ch  w spó ln ie .

W  N iedzie lę ,  17 g ru d n ia  1826 ro k u ,  w  dzień 
zam k n ięc ia  nabożeństw a o d b y w anego  w  p a ra  fu  M i-  
g n e  z p o w o d u  Jub ileuszu , p rzez X iędza  S a m t-F o r -  
c h a ir e  i  k ap e lan a  ko lleg ium  kró lew sk iego , w  cza­
sie  u roczystego  postaw ien ia  K rz y z a ,  i k iedy  ten  0- 
s ta tn i  m ia ł  do zg ro m ad zo n y ch  s łuchaczy  (około 
3ooo dusz) m o w ę  o w ie lkośc i  K rz y z a ,  w  k to re y  
p rz y p o m in a ł  ukazan ie  się jego n iegdyś  w  obliczu  
w o y s k a  K o n s ta n ty n a , spostrzeżono w  p o w ie t rz u  
k r z y ż ,  z u p e łn ie  fo re m n y  i obszerney  rozciągłości. 
Ż a d e n  w y ra ź n y  zn ak  n ie  poprzedził jego ukazania  
, i ę ;  żaden łosko t,  żadna jasność n ie  oznaymiła jego 
z jaw ien ia .  Ci, co go z razu  spostrzegli, ukazali go 
sw o im  sąsiadom, i  w k ró tc e  zw róc ił  on uw agę  
w ie lk ie y  l ic zb y  słuchaczy, t a k  dalece, źe S a in t- 
P o r c h a ir e  u w iad o m io n y  od t łu m u , m iędzy k tó ry m  
się znaydow ał,  uzn a ł  p o trzeb ę  p rz e rw a n ia  m o w y  
kaznodziei.  W ó w c z a s  w szy s tk ich  się oczy z w ró -  
c i ły  k u  k rzy żo w i,  k tó r y  się w  jedney  ch w il i  o ka ­
za ł  zu p e łn ie  w y ra ź n y ,  w  położeniu  poziom em , tak , 
ze  k o n ie c  do ln y  b y ł  w y żey  szczytu  kościoła, a 
w ie r z c h  p o d a w a ł  się na p rzó d  w ty m  samym k ie ­
r u n k u  jak  po łożenie  tego kościoła, na  zachód l e t ­
n i ;  pop rzeczn ik ,  fo rm u ją c y  ram iona, p rz e c in a ł  sam 
k o r p u s  pod  k ą tem  p ro s ty m : w ie lkość  każdego r a ­
m ien ia ,  ró w n a jąca  się części górney, w y n o s i ła  
b l isk o  c z w a r tą  część całego  słupca. _ ,

T e  różne  części b y ły  wszędzie zupe łn ie  
r ó w n e y  szerokośc i,  po b o k ach  zakończone l in iam i 
p rostem i,-  w y ra ź n e m i i dob rze  odznaczonemi, a na 
k o ń c a c h  uc ię te  w  k o s tk ę  l in iam i ró w n ie  ip ros tem i
i  ró w n ie  d o k ła d n e m i.  _ .

, ,  P o d łu g  zdania  w ie lu  św ia d k ó w , te  sz tuk i 
m i a ł y ’ p e w n ą  grubość, k tó ra  je czyn iła  t ro ch ę  za- 
okrą.^lonemi sko ro  na n ie  pa trzano  z ukosa, a zu ­
p e łn ie  czw o ro g ran n em i,  ’k ied y  się p rostopadle  do
n i c h  zbliżano. .

„ Z r e s z t ą  nie spostrzeżono m c  obojk krzyza: 
w szys tk ie  części dok ład n e  odznaczały  się bardzo  
w y ra ź n ie  na b łę k ic ie  niebios. JSie w y s ta w ia ł  on 
oczom raż ą c ey  jasności, lecz jednostayny  ylszędzie 
ko lo r ,  tak i ,  jakiego żaden św iad ek  n ie  mógł w y- 
.raźnie  oznaczyć, an i  sp raw ied l iw eg o  doń zualezc 
porównania) ale ogólnicy  się zgodzono, że może o

n im  le k k ie  dać w yobrażen ie  be lka  s rebna , p rzez  
k tó rą  się ko lo r  różow y przebija .

,, Pokazu je  się n iezaw odnie  z ogółu zeznań* 
iż ten k rzy ż  n ie  m us ia ł  bydź  bardzo  w ysoko; w ie l-  
k ie m  jest n a w e t  podob ieńs tw em , że n ie  b y ł  w y -  
żey od ziem i nad 200 stóp: lecz nic trudn ieyszego  
jak  z dokładnośc ią  ta k o w ą  oznaczyć g ra n ic ę .  1 1 -  
k o w ita  d ługość s łu p ca  m ogła  m ieć  ido  s tóp, a je ­
go szerokość, sądząc pod ług  m n iem an  m n ie y  p e w ­
n y c h ,  od 5 do 4 stóp.

„ S k o r o  zaczynano spostrzegać k rzy ż ,  b y ło  
już w ięcey  jak  p ó ł  godz iny  po zachodzie  słońca, a 
około ty leż  czasu zostawał on w  sw ey  pozycy i,  nie 
zm ieniając  b y n a y m n ie y  fo rm  i  k o lo ru ,  aa  do czasu 
wniyścia^ do kościoła  d la  p rzy jęc ia  b ło g o s ła w ie ń ­
stw a Przenayśw iętszego  S a k ram en tu .  W te n c z a s  juz 
noc b y ła ;  gw iazdy  jaśniały  w  c a łe y  świetności. 
C i co osta tn i w ch o d z i l i  do kościoła, w idz ie l i  k rzyz  
zaczynający już b lednieć-  Poźn iey  k i lk a  pozosta­
ły c h  osób na d w orze , w idzia ło  jak  p o w o li  n ik n ą ł ,  
n ap rzó d  od dołu ; i  t a k  zw olna  nas tępn ie ,  aż się 
w k ró tc e  z ro b i ły  cz te ry  części ró w n e ,  n ieodm ie -  
n iające b y n a y m n ie y  swego m ieysca, jakie zaym ow a- 
ł y  p rzy  ukazan iu  się; żadna z n ik n ą c y c h ,  n ie  zosta­
w ia ła  w  około naym nieyszego siadu sw ego b y tu .  
Zdaje się, iż n ik t  z p rz y to m n y c h  nie  zadał sobie 
p ra c y  śledzenia tego nas tępnego  zn ikan ia  az do sa­
mego końca; lecz gdy  lu d  w yszed ł  ^po b ło g o s ła ­
w ie ń s tw ie  zaraz  z kościoła, juz  k rzy ża  w  cale n ie
by ło '. .

„ D z ie ń ,  k ie d y  się to zdarzen ie  p rz y t r a f i ło ,  
b y ł  bardzo  p ięk n y ,  k i l k a  zaś pop rzedn ich  by ło  
dżdżystych . W  c h w i l i  ukazan ia  się czas b y ł  po­
godny , p o w ie trze  tak  p rzy jem ne ,  iż n ik t  p ra w ie  
nie c z u ł  w ieczornego  ch łodu .  N iebo w koło m ie y -  
sca, gdzie się k rzyż  ukazał,  było^ zu p e łn ie  czyste ; 
spostrzegano ty lk o  k i lk a  ob łokow  w d w ó c h  lub 
t rzech  od leg łych  m ieyscach  nad horyzontem ; na­
k o n iec  żadna m g ła  n ie  podnosiła  się z ziemi, n i  
też znad rzek i  b lisko tam  p ły n ącey .

,, To ies t  w szystko , co nam  się zdaw ało  n a ­
leżeć do okoliczności m a te r i a ln y c h  tego w ypadku-  
Co do jego W pływ u m oralnego  na obecnych , p iz e -  
kona liśm y się, że większa z n ic h  p o łow a   ̂ została 
w  tęż samą c h w ilę  przejęta  uszanowaniem  i u w ie l ­
b ien iem  relig iyneui. W id z ia n o  je d n y c h  upad a ją ­
c ych  na tw arz  p rzed  tym  znak iem  ^zbawienia, d r u ­
dzy m ie l i  oczy łzam i zroszone. Ci głośno w y r a ­
żali p o ruszen ie  swojey duszy, tam ci w yciąga li  r ę ­
ce do n ieba  w zyw ając  im ien ia  Z b aw ic ie la .  N ie  
b y ło  p ra w ie  n ikogo coby W tom nie w idz ia ł  c u ­
d u  m iłosierdzia  i w szechm ocności Boskiey.

, P rzek o n a l iśm y  się także, że w i e l e  osob od­
rz u ca jący ch  w szystkie  pow ody nabożeństw a J u b i l e u ­
szowego, p o w ró c i ło  po  tem zdarzen iu  do r e l i g n , 
od k tó re y  p rzez  czas d łu g i  odstępow ały , 1 że in ­
n i, k tó rzy  p rzez  sw e m o w y  i  czyny zdaw ali  się 
p r z e k o n y w a ć ,  że w ia ra  w ic h  se rcu  ca łk iem  w y ­
gasła, uczu li  ją odradzającą się 1 d u u  tego n ie ­
w ą tp l iw e  dow ody. . . . .  . ,  . , ,

., N akon iec  w rażenie ,  jakie to w idow isko  natł- 
zw yczayne sp ra w i ło  , b y ło  t a k  mocne i g łę ­
bokie , iż w y c isk a ło  jeszcze łzy  n ie k tó ry m  z w e z ­
w a n y c h  p rzez  nas, w ięcey  jak  m iesiąc  po tem 
zdarzeniu . F rzed  ukończeniem  tego r a p o r tu ,  n ie c h  
nam  bedzie w olno w yraz ić  ci, J W .P a s t e r z u ,  uczuc ia ,  
jakiem iśm y się sami p rze ję l i  po  nayg łębszem  w y b a ­
dania w y p a d k u ,  do w y k ry c ia  k tó reg o  zostaliśmy 
pow ołani. Jeże liśm y b y l i  zdz iw ien i szczegółam i 
dow odzącem i b y tu  fizycznego tego fenom enu , iesz- 
cześm y ba rd z iey  uw ie lb ia l i  m ądrość  W s z e c h m o -  
cney  Opatrzności,  k tó ra  po łączy ła  ten  w y p a d e k  z 
okolicznościam i tak  s tosow nem i do w y d an ia  szczę­
śliwego s k u tk u .  W ie d z ą c ,  że t r a f  jest ty lk o  czczym 
s łow em , i że n ic  p o d  s łońcem  nie  dzieje się bez 
zam iaru  i bez p e w n e y  p rzy czy n y ;  n ie  można się 
oprzeć  g łębok iem u  w ra ż e n iu ,  w idząc  nagle  u k a ­
zujący się w  p o w ie t rz u  k rzy ż  t a k  w y ra ź n y  1 tale 
reg u la rn y ,  w łaśn ie  w  tem  m ieyscu  i czasie, kim y 
lu b  b y ł  l icznie z eb ran y  dla  św ięcenia  c h w a  y 
K r z y ż a , p rzez  okazałą  uroczystość , 1 w łaśn ie  vr 
c h w il i  k iedy  w spom niano  podobnie  cudow ne u -  
kazan ie  się, t a k  c h w a le b n e  dla  Chrzescianizmu/',



•widząc, U  l o zadziwiające zjawisko zostawało n ie*  
naruszone i w Lem samem położeniu, do pokąd zgro- 
madz.enie zdumiewało się nad nim, że znak S. za­
czai się mienić w  miarę oddalania^ się ludu, i ze 
znikł nakoniec, kiedy jeden z najśw iętszych  ob­
rządków re lig ii  ściągnął całą uwagę w iernych ,  
Działo się w P o itie rs  na sessyi ogólney 9 lu te ­
go 1827 r.  _ _

Członkowie Kommissyi: (podpisano) JJe Jio-
chem onteuss; S u fragan ;  X . f a u r y ; tk>kmrzon; 
B o isg ira u d  Starszy; J .  B a rb ie r  ; Yriclor de L a r -  
n a y .  __________

A n g l i a .
L o n d y n  dn ia  8 m arca .

(1 Korrespondenta Warstawskiego.) ^
F ranc is  B urde tt  zapowiedział już dawno, ze 

wprow adzi rzecz o emancypacyi katolików, jak 
tylko odczytanie w obecności członków izby nastą­
pi (*). Po złożeniu now ych jeszcze podań za, lub 
przeciw ko emaucypancyi, powstał z mieysca swe­
go o godzinie 7 wieczorem , dla rozpoczęcia tey 
wielkiey rozpraw y, i m ów ił ciągle przez półczw ar- 
ly  godziny; posiedzenie zaś parlamentu, trw ało  od 
4 z południa do 1 po północy. W s tę p  mowy B ur- 
detta  zaczynał się od przytoczenia p rzy ch y ln y ch  
jego wnioskom zdań, nayznakomitszych statystów 
ze stronnictw  zupełnie p rzeciw nych  so b ie , jako 
to: P i t ta  i Foxa ,  Eurkego  iSzeridana, a w końcu, 
samego naw et wielkiego Grattana, k tó ry ch  bez­
stronne, pod żadnym względem niepodeyrzaue dą­
żenia, pełne powagi i światła, nie jedną (jak mó­
w ił) trudność w tym samym przedmiocie z drogi 
usunęły- S tarał się d o w ie ś ć , • że teraz zasady żą­
dań katolików są niezaprzeczone, i że z przyzwolenia 
na nie, uaym niejsze  nieszczęście w ym knąć nie mo­
że; zaklinał oraz izbę, aby w przedmiocie lak w iel­
k iey wagi, odłożono na stronę wszelką osobistości 
d ra iliw ość (oklaski). W z y w a ł ,  aby z postępowa­
nia przodków nie b rać  miary  o sposobie myśle­
nia teraźnieyszych katolików. K to b y  zaś dawne 
chciał przywodzić dzieje, nie powinien zapominać, 
że każda icb karta napełniona jest sławnemi i- 
mionami k a to l ików , k tó ry ch  potomkowie dziś w 
poniżeniu zostają. (Słuchaycie)! T e  same imiona co 
św ietm aly  pod Cressy i Azincourt, odznaczały się 
także, pod W aterloo .  Jeżeli izba rozważyć ze­
chce, że katolicy, w  chw ili  naywiększego naw et 
niebezpieczeństwa, nigdy Anglii nie odstępowali, 
n ie wątpi, że wstydzonoby się usuwać ich  obecnie 
od udziału p r a w ,  k tóre innym współobywatelom 
służą (Słuchaycie! Słuchaycie!) Nie trzeba zapo­
minać , że prześladowanie katolików bierze swóy 
początek od K aro la  I I ,  to jest od czasu tak  zwa­
nego spisku papiezkiego, do którego dzisiay wagi

(*) W  p rzyp a d k a ch , gdzie  je d e n  z członków iz­
by m a  w a żn y  p rzed m io t do w prow adzenia , 
wolno m u je s t zanieść Ł ą d a n ie , aby listę  
im ienną  obecności członków odczytano; kto  
m e je s t  w stan ie  p r ze z  dosta teczne pow ody  
uspraw iedliw ić nieobecności swojey, podlega  
ka rze  porządkow ey ja k ą  izba stanowi. JP. 
F rancis  B u rd e tt ,  j u* oddawna ponaw ia  w nio­
sk i za  em ancypacyą  katolików , albo pop iera  
j ą  ca łem i s iła m i swemi. N ie  w iem y , j a k  d a - 
leęe daw niey  za ym ow ała  em a n cyp a ęya  ka ­
tolików , ta k  je y  stronników  jako i  ty ch  co j e y  
b y li przec iw ni; n iem asz je d n a k  wątpliwości, 
i e  tą  razą  ca ła  I r la n d y a  i  w ielka część r e ­
sz ty  k ró le s tw a , z w ielkim  za p a łem  in teres - 
su je  się tą  spraw ą. Od kilku  la t ja k  te n  wiel- 

’ k i p rzed m io t w znaw iany je s t  w p a r la m e n ­
cie, em a n cyp a cya  m n iey  ra z i  i  trw o ży , i  co­
ra z  w ięcey znayduja  zdań  p rzyc h y ln ych , ta k  
dalece , z<; dziś w iele osób, nie w ątpi o p r z e y -  
ściu tego p ra w a  w p a r la m en c ie  czy  w cze» 
śn iey czy  p o ź n ie y ; są i ta cy  k tó rzy  tw ier­
dza, ze naw et izba parów  nie będzie m u p r z e ­
ciw na, lecz K ró l odmówi zapew nę za tw ie r­
dzenia: bo c a ły  dwór ze sw ym i stronnikam i 
je s t  em a n cyp a cy i zu p ełn ie  p rzec iw n y . l'P  ta ­
kim  ra z ie  m inistrow ie ustąpić  będą musieli.

przyw iązyw ać nie można. Nie myśli mówca u trzy ­
mywać^ że ów czasowe środki przeciw  katolikom 
były  niewłaściwe; lecz ma to przekonanie, że nay- 
rostropnieysi tamtego w ieku  męzow ie, dopuszcza­
li się nadużyć, k tó ry ch  w teraźnieyszym w stydzi­
liby się nieomylnie. (Słuchaycie!) Sądzi, że obo­
wiązkiem jest przychylić  się do dzisieyszych żą­
dań katolików Irlandzkich . Go do t rak ta tu  za­
wartego w L im erick  , na zasadzie którego, (zda­
niem m ów cy), katolicy Ir landscy mają praw o do 
wszystkich p raw  o b y w a te lsk ic h , powiedział P . 
Peel, że ten t rak ta t  inaczey rozumie, to j e s t : że 
nie tycze się on p ra w  pub licznych ,,a le  w yłącznie 
własności p ryw atney  tylko, l e n  t rak ta t  stanowi: 
„K a to l ic y  rzymscy ninieyszego królestwa, mają 
używać tych  przywilejów w wykonaniu  swoich 
obrządków religiynych, jak niemniey i tych wszy­
stk ich  swobód,"które nie będą przeciwne p raw om  
krajow ym , lub k tó ry ch  pod panowaniem K aro la  
I I  używali, i t. d.” Dodał jeszcze m inis ter  Peel, 
że t rak ta t  nie tycze się wszystkich katolików. F r a n ­
cis Eurde tt ,  tak  daley mówił: „ N ie  dotrzymano 
więc słowa katolikom, a przynaym niey potom ko­
wie mieszkańców L im erick u ,  mogliby uskarżać się 
na złamanie w iary .” Co do katolików w Anglii za­
mieszkałych, tak  mówił: „Z żadną klassą mieszk m - 
ców nie obchodzono się tak  źle jak z nimi. Za­
chęcano Anglią, aby dotrzymywała daw nycb u k ła ­
dów z domem Ernganza: nie będę w daw ał się w 
rozbiór, czy to było politycznie i roslropnie, ale 
nie w ą tp ;ę, że byłoby polityczniey i rostropniey , 
zapewnić sobie w Ir landy i,  wiecznie p rzy ch y ln e ­
go sprzymierzeńca; (głośne oklaski) a przecież nie 
ma nic snadnieyszcgo, jak połączyć z sobą te szesc 
milionów w iernych  katę lików  ! W p raw d z ie  0- 
clironił m in ister P i t t  I r la n d y ą  ód okropnego sta­
nu, ale dotąd istnieją jeszcze nader uciążliwe p ra ­
wa, a między temi prawo najuciążliwsze, to jest: 
że usuwany jest k ielich  wolności , k tóry  im da­
wniey podawano. Nic wspanialszego nad stopnio­
we uwolnienie ludu uciemiężonego, oswabadzanie 
z więzów, które go t ło czy ły , i postawienie nare ­
szcie w zupełnem użyciu należney wolności. 1 a- 
kie b y ły  zamiary P itta ,  i więczny zapewniają mu 
zaszczyt. Bydź może, iż źle rozpoczął swe dzieło, 
ale należy dokonać je, przez uprzątnienie wszel­
k ich  przeszkód i niesprawiedliwości, k tóre po łą ­
czeniu Anglii z ' I r la n d y ą  stoją na przeszkodzie. 
Postanowienie parlam entu  samo z siebie nie doko­
na teg o ,  bo połączenie dwóch takich k ra jó w ,  z 
serca w ypływ ać powinno. Co się tycze c h a ra k te ­
ru  ludu irlandzkiego , nie masz żadnego, k tó ryby  
był więcey otwarty, więcey życzliwy i rostropny, 
lak, jak n iem asz  ludu, k tó ryby  m iał więcey słu­
sznych do użalania się powodow. Teraz nadeszła 
chw ila  przewidziana od ty c h ,  co p ierwsi po­
wzięli wzniosły zamiar tego połączenia, to j e s t : 
szczęśliwe skojarzenie się okoliczności i sposobów 
do jey uzupełnienia potrzebnych. Ze wszystkich 
nieporozumień w y n ik ły ch  z sekt religiynych , te 
by ły  tylko naystraszliwsze, k tó re  nieszczęście lu ­
dów sprowadziły. W e  wszystkich krajach, prócz 
Hiszpanii,  nigdzie różnica re lig ii  ze względów po­
li tycznych ważną nie była. Ale Anglia, stojąca 
na naywyższym szczeblu o św ia ty , k tórey  lud (nie 
uwodząc się próżnością narodową) jeżeli nie jest 
p ie rw szym , to, śmiało powiedzieć m ożna, źe się 
zaszczytnie między pierw szym i odznacza ; Anglia 
jedna, miałażhy żywić w  łonie swojem grube in- 
tolerancyi zasady? Miałaźby jedna, będąc p i e r ­
wszą w e wszystkiem, należeć w tym względzie do 
rzędu osta tn ie j?” W  ciągu swey rozpraw y p rz y ­
szedł mówca do zapytania : jak dalece usamowol- 
nienie katolików mogłoby być dla kra ju  niebez­
pieczne? i tw ierdził:  że takowe żadney potęgi na­
dać im nie może. W  dalszym co do tego p un­
k tu  rozbiorze, powiedział: sprawiedliwość, rostro- 
pność, honor i słuszność, wymagają zniesienia da­
w nych  nadużyć:

„Curandum  in prim is ne magna in ju ria  fiat 
„Fortibus  ac miseris“ 

a śmiało można meszkańców Ir landy i  nazwać tym  
wyrazem fo r te s  ac m iseri. W  dalszey osnowie



sweym owy brał na uwagę, jak dalece mogliby ir- 
latwlczykowie katolicy stać się dla Anglii niebezpie­
cznymi, gdyby po długich cierpieniach i niespra­
wiedliwości, zmuszeni byli zapomnieć o związkach 
przyjaźni, które ich z Anglią kojarzą, i wnosił raz 
jeszcze, aby udzielane im dotąd cząstkowe swo­
body w zupełności nadać* Niech Sobie mówią, co 
chcą, o złych skutkach mów Panów Scheil i 0 'Go- 
n e l l , \ ie można przecież zataić, iz skutki te nigdy 
tak  szkodliwe nie będą, jak skutki wiecznego u- 
łudzeoia sprawiedliwych oczekiwań. Mam nadzie­
ję (dodał), iż tą razą urzeczywistnione zostaną; a 
ich owocem nieomylnym będzie pojednanie dwóch 
królestw, i szczęśliwość wszystkich obywateli an­
gielskich. (Słuchaycie! Słuchaycie)! Jeżeli teraz 
nie przyymie izba ich żądań, powinna się przygo­
tować do wypadków, jakie naproźno z kart histo­
ry !  angielskiey wymazaćby chciano. Tak jest: te­
raz zostaje izbie wybór, między naywiększćm nie­
bezpieczeństwem i między pewnością trwałego po­
koju- 1

, ,  H ic  locus e s t, p a rte s  ub i se Via fu nd it iB ambas: 
D e x te ra , quae D itis  iiiagni sub rnoenia ten d it;
Hac iter Elisium Bobis; et leVae m alorum  
Exercet poena*, et ad impia TartaraiBiittit.” 

(Słuchaycie!) Odwrócicie ucho wasze od gło­
su proszących, wzbronicie przystępu przyjaciel­
skiemu pojednaniu, obierzecie ową mylną drogę, 
przygotuycie się więc na straszliwe skutki! (Słu­
chaycie!) Rozważcie dobrze , jak dalece rożne są 
od siebie okoliczności i 6g5 roku, a roku 1827) a 
następnie jak odmiennych wymagają środków. Spo­
dziewam się, że przeciwnicy moi działać będą bez­
stronnie i z czystego jedynie przekonania; tuszę 
sobie, że wyobrażeniom swym w tey mierze da­
dzą świetleyszy i obszernieyszy zakres , a nade- 
wszystko, że przystąpią do dzieła z umysłem pe ł­
nym  tryskliwey przychylności, abyśmy mogli o- 
czekiwać po nich wyroku, zgodnego z teraźniey- 
szem położeniem kraju, z jego zaszczytem i pomy­
ślnością. „N ie  mam już więcey nic dopowiedze­
nia, i dla tego następujący z przymówienia się me­
go wyprowadzam wniosek.” Z e  izba uznaje po­
trzebę  p r ę d k i e g o  i  skutecznego naradzenia się o 
praw ach  , które tak uciążliwe są dla rzym sko­
katolickich poddanych Jego K- M ci: a  to w celu 
usunięcia tych&e p ra w .'1

D nia <J lutego.
(z Gazety W arszaw skiey).

Po nadeyściu listów od jenerała Clinton, do­
wódcy woyska naszego w Portugalii, posłano wczo- 
ra  umyślnego do Xiążęcia W ellingtona , z wezwa­
niem, aby przybył do luteyszey stolicy.

Gazeta Times twierdzi, iż Ministrowie nasi 
powinniby domagać się niezwłocznego ukarania za­
branych  w>niewolą powstańców Portugalskich, 
lub  odwołać woyska^ Angielskie z Portugalii.

Odebrano tu smutne wiadomości ze Szkocyi, 
gdzie wielkie śniegi zrządziły znaczną szkodę* 
Podczas ostatnich wichrów przy brzegach wscho­
dnich Irlandyi, wiele okrętów zostało uszkodzonych 
i  niemało ludzi utraciło życie.

List z S a g o ta i  pisany dnia 28 listopa­
da wyraża : „ Boliw ar  chce w szystko dobrym
sposobem ułatwić w  Kolumbii. Będzie zape­
wne D ykta to rem , a przynaymniey otrzymał 
wielką władzę. Przedsięwziął nadzwyezayne po­
p raw y  , k tó re ,  gdy wezmą sku tek , przywrócą 
k redyt temu krajowi. Myśli naypierwiey zapłacić 
ra ty  zaciągniouey pożyczki, i spodziewa się, iż mimo 
tego pozostanie jeszcze pewna ilość pieniędzy w skar­
bie. W ydatki na woysko będą zmnieyszone prze­
szło dwoma milionami dollarów rocznie, Rzeczpo­
spolita ma tylko dwóch posłów Utrzymywać, to 
jest: jednego w Angjii, a drugiego na teraźniejszym 
kongresie w  Mexyku- W e wszystkich innych 
mieyscach, nie wyłączając nawet Zjednoczonych 
krajów północney A m e ry k i , mają bydź tylko spra­
wujący interessa. W ydatk i na wydział spraw 
zagranicznych zmnieyszą się z 000,000 dollarów na

100,000 rocznie. W  wydziale spraw wewnętrznych 
oszczędzi się co rok 220,000 dollarów. Zmnieyszą 
się także wydatki na w ydział skarbowy, a cła będą 
podwyższone. Za 6 miesięcy powróci zapewne 
Boliwar do B agcta . Zdaje się, iż myśli utworzyć 
związek między Kolumbią, Peru i Boliwią, k tórych 
jest pierwszym zwierzchnikiem.”

Wczora rozeszła śię tu pogłoska, iż P. P e e t  
Zostanie pierwszym Lordem skarbowym, i zasiadać 
będzie w izbie wyższey , a na mieyscu jego L ord  
Colchester, otrzyma urząd ministra spraw wewnę­
trznych. P. Canning  ma wprowadzać projektu 
rządowe w izbie niźszey, i  pozostać na teraźniey- 
szyin swoim urzędzie.

To, co się odkryło z papierów Zabranych po­
wstańcom portugalskim, skłoniło jednę z gazet tu- 
teyszych do czynienia uwagi, iż rząd angielski u- 
zna potrzebę użycia środków ostrożności.

Odebrany list z Caracas pod d. i2 stycznia 
donosi, iż jenerał Boliw ar przybył tam dnia 10 
tegoż miesiąca. Przyjęto go z wielką radością. 
W jechał konno, mając jenerała P a ez  po prawey 
stronie. Orszak ' i c h  składał się ze 12 osób. Po 
drodze, co półmili, były wystawione bramy tryum ­
falne, przy których witano B oliw ara  radośnemi 
okrzykami. Niedaleko C aracas , oba, Boliw ar  i  
P a ez , wsiedli do pojazdu angielskiego, kwiatami 
ozdobionego. Jazda udała się na ich spotkanie) 
piechota stała na ulicach. L ancaster  wyszedł z ucz­
niami swymi, z których każdy trzymał chorągiew­
kę. Natłok był taki, iż wjazd bardzo powoli się od­
bywał. Wszystkie domy były ozdobione bukie­
tami z kwiatów i obiciami; na ulicach wystawio­
no bramy tryum falne; pięknie ubrane damy na­
pełniały wszystkie okna, ióapał nie znał granic. 
Przed kościołem katedralnym Boliw ar  i P a e z  
zsiadłszy z koni, weszli do kościoła, dokąd lud u- 
dał się za nimi. Poszli potem oba do domu B o ­
liwara,, gdzie przyjęła ich rodzina i liczui przy­
jaciele. Tam Boliw ar  darował fa e z o w i  swóy pa­
łasz ze złotą rękojeścią , którego używał podczas 
bitew. Przyymując Paez  ten dar , ronił łzy, i u- 
ściskał B o l i w a r a , «  J o t y -  e*.y p a ła s z a ,  poprzysiągł, 
iż go tylko obok Boliw ara  użyje; żałował tęgo, co 
uczynił? i miał czułą mowę, która każdego z obe­
cnych rozrzewniła. Przez trzy dni miasto było 
oświecone. Dnia 20 stycznia miał Boliw ar  udać 
się do L aguayra . Rozpuścił milicyą ; olicerów, 
którzy się opierali PaezOwi, wyniósł na wyższe 
stopnie, a dwóm nayczynnieyazym spiskowym ka­
zał dać paszport do wyjazdu z kraju. ‘Wszyscy 
mieszkańcy Kolumbii są przekonani, iż obecność 
jego zapewni i utwierdzi nadal spokoyność i po­
myślność krajową.

A  u s T R y A.
,"Wiedeń dnia 11 rnarccl.

(* G azety  W arszaw skiey).
Dwór nasz włożył dziś ńa 6 tygodni żałobę ź 

powodu śmierci N. Gesarzowey Brezyliyskiey 
Leopoldyny Karoliny Józefy.

Presburgj dnia g lutego-
W  dniu 6 b. m. odbyło się lęcjte połączone 

posiedzenie Seymu, i expedyowano w zwyczayney 
formie z powodu nachodzących urodzin N. Pana 
adres powinszowania. Poczem było posiedzenie cy r-  , 
kularne, na którem Stany sprostowały projekta do 
dwóch ^oselstw : 1) o prawnych jjrzepisach wzglę­
dem,dóbr, podczas zajęcia przez Francuzów krajów 
nadbrzeżnych W ęgierskich po tamtey stronie rze­
ki Sawy, sprzedanych lub exekwowanych; 2) o szko­
le marynarki mającey bydź w portach założoną , 
podczas gdy Izba Magnatów powyższe posiedzenie 
zaczęła od rozpoznania postrzeźeń Stanów, przedsię­
wziętych już Względem przedmiotu zażaleń. Dnia 
7 b. m. odbyło się cyrkularne posiedzenie, na któ­
rem odczytano i sprostoWano projekt do drugiego 
poselstwa Stanów na postrzeżenia Izby Magnatów ,• 
uczynione nad pierwszem poselstwem w stosun­
kach pieniężnych między prywatnemi.

DODATEK



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N 54. ;
W ilno  dnia a i  m a r c a  o. t. 182? Roku.

P  R  t  S S Y.
JBerlin dnia 17 marca.

(I G a i e t y  Warsiawskiey).
Królowa Bawarska z Królewnami M aryą  

i Ludwiką  przybyła wczora do tuteyszey stolicy. 
Króle wic następca tronu z dostoyną małżonką swo

oraz przymuszono powstańców do cofnienia się za 
Tam ega  przy moście Cavez, dokąd tegoż dnia wie­
czorem przybyłem. W edług  twierdzenia zbiegów, 
panuje nieukontCntowanie w woysku powstańców.,y

Margrabia Tancos przeczytał w Izbie Parów 
list Ministra spraw zagranicznych: z przyłączoną

ją udał się na jey spotkanie od Potsdatnu, i  razem Urnowy którą rząd nasz zawarł z Angliią. Obey 
z nią przyjechał. Przyjęta od rodziny Królewskiey maje ona 9 artykułów, i tyczy się utrzymania 
i  urzędników Dworskich w zamku, została zapro- woyska Angielskiego w Portugalii. Została zawar- 
wadzoną do przysposobionych dla niey pokojów. tą d. 19 stycznia w B righton , a d. 6 lutego za- 

Drugi seym prowincyonalny w Gdańsku za- twierdzoną przez Królewnę Rejentkę. Złożono ją 
gaił d. 18 „stycznia Rzeczy wisty tayny Radca Schon, W archiwum Izby. Portugalia ma dawać kwate- 
jafeo Kommisarz Królewski. Seym ten ukończył ry, oraz żywność dla żołnierzy 1 koni angielskich, 
d. 1 b. m. prace swoje, a nazajutrz został zamknięty. Gdyby zaś brakowało pieniędzy rządowi portugąl;

Kra na W iśle  uszkodziła d. 8 b. m. most pod skiemu, wydatki ponosić będzie kommissoryat an- 
Toruniem  1 który jednak naypoźniey za 5 tygodnie gielski, poczem rachunki zostaną sprawdzone w 

1 i - ----------•—.—  Lizbonie^ i oba rządy zawrą osobną umowę wzglę­
dem wypłaty.

T  u R c Y A.
Stam buł dnia 'g lutego.

(1 G aiety  W ariiaw skiey .)
Gdy wszystkie poprzednicze kroki Pana S tra t­

fo rd  Canning, Posła Angielskiego,uczynione wzglę­
dem Greków do Reis Effendego, nie wzięły pożąda­
nego skutku, podał nareszcie urzędową notę, do­
magając się, aby wstrzymano kroki nieprzyjaciel­
skie, i wciągu tego czasu pracowano około pogo­
dzenia obu stron.

—  jDnia 24  lutego —
Dziś ogłoszono tu następujący rapport:  „Se- 

raskier R e szy d Basza, powziąwszy wiadomość, i£ 
6ściotysięczny korpus Grecki pokazał się niedale­
ko A te n , w zamiarze weyścia do w’arowni, i da­

ma bydź naprawionym
Jedna z tuteyszych Gazet umieściła a r tyku ł ,  

podany przez pewnego lekarza, który twierdzi, 
iż blady atrament i blady druk są niemałą przy­
czyną słabości oczu i ślepoty.

H l B Z P A N l J A .
M a d ry t dnia 26 lutego.

(1 Gazety WarszaW«kiey).
Pan L am b , Poseł Angielski przy dworze tu- 

teyszym, poróżnił się z naszym Ministrem spraw 
zagranicznych, z tey  przyczyny, iż działa odebra­
ne Margrabiemu Chaves w Portugalii, pochodziły 
z ludwisarni Sewilskiey.

Trzeci raz ponowioso rozkaz przyspieszenia 
zaciągu a4.ooo ludzi do woyska. Ciągnienie losów 
ma się skończyć na końcu marca , 1 nowozacięzm 
mają natychmiast bydź posłani do pułków.

Inspektor ochotników Królewskich został u- nia pomocy oblężonym, uderzył na niego 5 nastąpi- 
poważniony do sprowadzenia broni zza jranicy. ła zacięta bitwa, w którey woysko Tureckie od-
Jenemlny Inspektor otrzymał 6 miliionów realów 
(2 iniliiony 4oo,ooo zł. poi.) na oporządzenie no­
wego półkn ochotników konnych.

Woysko Hiszpańskie ztiayduje się w pr«y- 
krem położeniu. Jenerałowi Saarsfield  sprzykrzyło 
się już dowództwo5 jakoż chce się uwolnić pod 
pozorem słabości zdrowia, rzeczywiście zaś dla te­
go , iż niepodobna mu jest utrzymać porządku w 
woysku mepobierającćm płacy. Oprócz tego 
uskaża się na swoich kollegów, Jenerałów R odd

niosło zwycięztwo, a powstańcy zostali przymusze­
ni do ucieczki. Zabrano 3oo jeńców; w liczbie ich. 
było 6 Kapitanów, z których 4 umarło z ran od­
niesionych. Na pobojowisku poległo 1200 nieprzy­
jaciół. Jeńców prowadzą już do stolicy tutey- 
szey.„

Od granic tureckich dnia 2 m arca.
Pan E yn a rd  wyraża w liście pisanym d. 26 

z. m. do wydziału Genewskiego towarzystwa P rzy ­
jaciół G re k ó w : „Otrzymałem wiadomość z N a -

i Sesti Nakonie.c i to mu jest przykro, iż ,>cho- poli di Barnarda pod d. 24 stycznia. Potwiedza 
tnicy doznają w  wielu względach pierszeństwa się doniesienie o trzeciem zwycięztwie,które odniosł
przed woyskiem.

P o h T U & A Ł I A .
Lisbona dnia a4 lutego.

( t  G aiety W arsiaw skiey.)
Raport jenerała Carrea de M etho z Gan- 

darella pod dniem i 4 b. m. wyraża: „Dnia 11 
b. m. zrana dowiedziałem się, iż woysko Tolleza 
Jordao  weszło na dolinę Ganissos, i uderzywszy 
na mosty w A m ar ante  i Canevezas, na zachodnim 
brzegu rzeki Tam ega, w stronie południowey 
Arnarante  opanowało to mieysce i jedno działo zdo­
było. Rozwinęło na tey dolinie siłę swoją, która

Karaiskaki. Grecy zabrali Turkom w F olitza  nie­
równie znacznieyszy transport żywności, aniżeli 
z początku mniemano. Listy , które odebrałem 
z K orfu  pod d. 8 lutego , w yrażają: „Salona
znayduje się w mocy Greków. Po zwycięztwach 
pod A r  ach owa i Folilza  , uderzył K araiska­
k i przy Lepanto  na oddział Turków , złożony 
blisko z 1000 ludzi, i ciągnący do Sadomz na od­
siecz tey twierdzy. Zniszczył wspomniony od­
dział. Waleczny ten dowódca, stosownie do roz­
kazów rządu, pośle część swego korpusu do woy­
ska w Eleusis , dokąd się już 2000 Moreyczyków
udało , a 2000 in n y ch , pod sprawą Gordona i P e-  

• » v  U .  n .   . • . l i ­się składała z 1000 piechoty półbu strzelców, nie- tromichulisa  płynie mórzem do Pyreus. W sied li  
co milicyi i gierylasów, oraz 70 jazdy. Nie doznało na fregatę Amerykańską, będącą pod dowództwem 
żadnego odporu od milicyi z Basto.. Przepra- M iaulisa. Z  temi wszyslkiemi połączonemi siła- 
wiając się powstańcy przez Tam ega, chcieli prze- mi chcą Grecy uderzyć z różnych stron na K iu - 
ciąć odwrót osadzie w P o n te  de Cavez ,• lecz do- tachiego, który się znowu zbliżył do A ten . „
wódca jey , pułkownik M enezes , udał się wcze­
śnie przez góry Befoyost a ztamląd do G andarel- 
la, przy ciągłym odporze. W ysłałem  natychmiast 
stosowny korpus pod dowództwem pułkowników 
Souza la ld e s  i B rito  do Guimaraens i A m b r  ante • 
przez 00 nietylko zasłoniono M inho i Oporto, lecz

Od dnia 1 nadchodzącego miesiąca kwie­
tnia zaczyna się 2gi kwartał prenumeraty ntiey- 
scowey na Gazetę Kuryera Litewskiego. Cena 
rubli sr. 2 kop. 25.

Pozwolono drukpwaę. Z  polecenia J W . Litewskiego W ojennego Gubernatora. 
A ndrzey Sucharski R zeczyw isty R adca Stąnu i Kawaler.

w Drukarni Redakcyi.



3 H M IIE PĄ T O PC K  AFO BocniimamcjiBH.no 
^OMa. oijii* IIfiinepoyprcKiiro OueK.VHCK.ai. o Co-
Bliiina ChmIj oóiiHBji/iemca: hjiio m, ohomi* upoA aem - 
Cfl c> ayK.xj,ioHHaro nyójwHHaro n io p ra  3ajioa;eHifo6 
ji iipocpoHeiiHÓe HCA^wa'iiMoe mvrliHifc noMbujiiKa 
A .iio3ia MrHaniheBW’ia Ilp/K.8i^Hiiie!Bckaro •. cotiiioH- 
nęcę BiiiiieócKOii lyC epH in Jlene.itCKaio IioBhura 
n p ir  irut.Hin 3aroppt> bi> ^epeBHHXb: 1ilaupim i; id  
u CRonopoAK-fc 27 11 moro 4o Aym* Mymecica rio.in, 
nHcatiHW xb no peB iiaiii 1816 rofla, Cb ponyąeHHbiMH 
noc.iH  p e n n s in , co bccio npmiaAaea;am,ero Bb itiiMb 
3eivuieio, 11 BCHKiiMi) bo oiioii cm po e nie su ; Aon n e­
ro HaisHaneiiM cpORti n iopraM b cero 1827 leA a Bb 
Maro MtęU nepBbiK 24, Bnropbm 26, u m pem m  01 
uiicjtb. źKejiaioni,j/i Kynflmb n u t.n ie  cie  , Morymb 
HBjiarncH Bb OneKyHCKift CoBimb iioxaaaiiHLixb 
miic.vi. b ł  npiiCyAcmBeiiHoe BpeMH , h  Bii,ąnnib b i  
OHOMb iipo^aBatMOMy HMbitiro oiihcb ił y cjioB ia.

yKCiiCAiiniopb O c m o a o b c k h .

3. Od Rady St. Petersburskiey  C e s a r s k i e g o  
domu wychowania ninieyszem ogłasza się: iż w niey 
przetLje się przez aukcyą z publicznego targu, od­
dany na ewikcyą i prze terminowany majątek nie­
ru chomy obywatela Aloizego Ihnałjewicza Prze- 
ciszewskiego, położony w W i t e b s k i e j  Guberoi i  
w  Lepelskirn powiecie,  przy majątku Zahorce we 
w s i a c h ; Szawrinie i 5 i Skoworodce 27 dusz, w o- 
góle 4o dusz płci męzkiey, zapisanych do rewizyi,  
1816 r. zurodzonemi po rewizyi,  ze wszelką na­
leżącą do nieb ziemią, i wszelkiem na niey zabu­
dowaniem,  do czego naznaczono terminy do t a r ­
gów teraźnieyszego 1827 r. w miesiącu maju iszy 
24, 2gi 26, a 3ci 3 i  dnia; życzący kupić ten ma­
jątek, zechcą przybyć do Rady Opiekuńczey w o- 
naczonych dniach w czasie posiedzeń, 1 widzieć 
w  niey przedającego się majątku inwentarz i wa­
runki .  E x p ed y to r  Osmołowski.

3 HM REPAT O P G K  A FO  BoCnnm am e.it.naro 
4oM a ora* C. r ie m e p d y p rc x a ro  OneKjHCKaro Co- 
B tm a c u m . oSbHBJiflemcii: urno Bb onoijrb npoAaeur- 
ch  cb  ay^n,lóHHaro nyójinuH aro n to p ra  aa.ioa.cuiioe 
h  npocpońenK oe hcabhIbiimoc h m  tn ie  1 lo/tnojtKÓ- 
BHHKa BiiKCHmia HrHambCBKua H an .n tua  cocuioh- 
ip ec  MormieBCKoit ryG epitiii MCnujcjiaBCKaro rio- 
Bbńia n p ii HMt.Hiti K-onecHiiKaxb Bb ACpeBHiixb:
C p y m o p l i4 2 , A m  co 1:0 h R y p t  58> K o n a p m u u e  [10. 
MaKCHMOBKt. 4 5 , AHniOTIOBKB 12, 3 nMHHHKaXb l 5, 
11 cenJi K o .ieciiH K axb  78, n  m o ro  4 o o  M yatecKa n o -  
jia g y m b  n H ca m ib ix b  no  peBH3iu  1816 l o ąa , c b  p o - 
HtąeiiHbiMH noc.rl; p O B io iii, co Bceio npu H a.v iea .a - 
mjeio Kb HHMb SeM.iero u  b ch k h m b  Ha ok o h  em p o - 
em cM b; g r a  n e ro  Ha3Hajtenbi cpOKK m o p ra iu b  c e ro  
1827 rO'ga Bb Maro M tcnn/E nepB btft 2 4 , B inopwH 
26 n  rnjieiruH. 3 i u iic jtb . /R e n a ro m ia  K yunnib  h -  
M-fcHie c ie , w o iy n ib  h e ju iiu c h  Bb OueicyiiCKiti Co- 
B t m i >  noK a3a n n h ix b  hiicai> Bb nniiCyAcniBCUHoe 
BpeMH, H BHgHmb Bb 0110Mb npOA&BaCMOMy HMtaiilO 
o n iicb  11 ycjioB in . S jv cn e g in n o p b  O cm ojiobckk*

5. Od Rady St. Petersburskiey  C e s a r s k i e g o  

domu W y chow an ia  ninieyszem ogłasza siędź w niey 
przedaje sig przez aukcyą z publicznego targu od­
dany na fewikcyą i przeterminowany nieruchomy 
majątek  Podpó tkownika  Wincentego Ihnntjewicza 
Czaplica, położony w Mohi lewskiey Cuberni i  we 
mścisławskim Powiecie przy majątku Koleśnikach 
we wsiach: Futorze l 42, Łysowey Burze 58, Ivonar- 
szczynie 5o, Maksimowce 45, Antonowce 12, Zi" 
mniczkach i 5, i we wsi Koleśnikach 78, w ogóle 
4oo płci  męzkiey dusz, zapisanych do rewizyi  181G 
roku,  z nrodzonenń po reviizji)  ze wszelką nale­
żącą do nich  ziemią i wszelkiem na niey zabudo­
waniem;  do czego naznaczono te rm iny  do targów 
teraźnieyszego roku w miesiącu maju i s z y 24, 2gi 
26, a 3ci 5 i  d.iia; życzący kupić  takowy ma)ątek, 
zechcą przybydź do Rady Opiekuńczey w oznacz.07 
n y c h  t e r m in ac h ,  w czasie }>osiedzeń , i widzieć 
w niey przedającego się majątku inwen ta rz  i  w a ­
runki.   ̂ E x p ed y to r  Osmołowski.

2 Kopia z kopii  Przed pisania Minisleryum 
Skarbu Departamentu ićżnycb podatków i p* !»o- 
row pod dniem i 5 junii .1826 roku za JN. iGog 
Izbie Skarbowey Saratowskiey.

Izba Skarbowa Saratowska przedstaw i jąc, 
że w niektórych ipiastach nieustanow iono cech .w, 
prosi mojego rozwiązania,  czy należy mieszcza­
nom innych miast dozwalać za jmować się w y k o ­
nywaniem rzemiosła w takich  miastach 'dostrzega­
jąc, że podług ustawy 1799 roku mieszczanom in­
nych miast dozwala się zaymować się rzemiosłem 
w miastach z zapisaniem się do cechów na czas 
ich paszportów, ja sądzę sprawieiUiwem, stosując 
się do tey ustawy dozwolić mieszczanom innych 
'miast1'zajęcia się rzemiosłem i w tych miastach, 
gdzie jeszcze niema cechów , oozem daję znać 1- 
zbie Skarbowey Saratowskiey .'.la należytego w y ­
konania. Autentyk podpisali: Minister  Skarbu,  Za­
rządzający Radca Tayn y A. Kozadajew. Zgodno 
Zarządzający Stołem Horżwanski.

Z Kopią  zgodno Sekretarz Kowalenok.
Sprawdzał  Powytczyk i4 klassy Leoszk iewicz.

1 i  Magis t ra t  mias ta W i l n a  podaje do F11- 
blicztiey wiadomości ,  że L icy tacya na oddanie 
w  jednoroczną a r e n d o w n ą  Dzierżawę z terminem  
od d n ia  c3 ap ryla  1827 roku,  D om u W i n c e n ­
tego Mal inowskiego b. Burm.  tv M.  W i l n i e  przy 
Ulicy Sn bo oz pod N.  3 1 sytuowanego,  ma od-  
b y w a ć  się w  tymże Magis t rac ie  w dniach  26. 
28 i 29.  a  p rz e ta rg  w dniu  3 o terazu.  miesiąca 
m arc a .  K to b y  zatem życzył  sobie należeć do 
t ey  Licytacyi ,  w  pomienionych terminac h zech­
ce pr zyby dź  do M ag is t ra tu  Wi leński ego,  gdzie 
każ dego  czasu po in fo rmowa ć się można i o w a ­
r u n k a c h  do tey  Licytacyi  pos ługiwać mających.  
R .  1827 m arca  18 dnia.  (

K a r o l  H u r t i g  R .  M.  M. W .
Kazimierz  Degutowicz  R eg en t  M. W i l n a .

1. L i c y ta c y a  na o d dan ie  domu sukcesso- 
t'óvv S ta n i s ł a w a  D awszk iewicza ,  na pr zedmie­
ściu W i l e ń s k i m  Zarzeczu pod N. 5^7 położo­
n e g o ,  w  wiedzy Magistratu M ’ms ta W i l n a  zo­
s tającego, 2; t e rm in em  od dn ia  23 ap ry la  i d ą ­
cego 11*27 r o k u  w jednoroczną a r e n d o w n ą  d z i e r ­
żawę,  o d b y w a ć  się będzie w Magist rac ie W i ­
leńskim w  dniach 2 4 , 28 i 2 9 ^  a prze targ  dnia  
3 o idącego  miesiąca marca.  Zcby  wiec życzą­
cy t a k o w y  dom wziąść w  a r endę ,  w wyrażo ­
nych t e r m i n a c h  na  l icytacyą do Magist ra tu  W i- 
leńskiego p rz ybydź  raczyli ,  do  tego zaiitia.ru M a ­
gis t ra t  w y d a je  n i incys/e  ogłoszenie, i obok t e ­
go za w iadam ia ,  iż o w a r u n k a c h  do tey l icyt a— 
cyi pos ług iw ać  mających po informować się mo­
żna w  kancel la ry i  Magi s t ra tu  niuieyszego. R o ­
k u  182^ marca  18 dnia

Kavol  Hutdig R. M. M, W .
K az in i i erz Degutowic z R e g e n t  M. W i l n a .

•

1  N iże y  podpisani  w  ro k u  idącym m arca  16 
d.  naby l i  p r a w em  za s ta w y  w Kamienicy  ^  • 
F r a n c i s z k a  Rew kowskicg a Deput .  Ośzm. kranie 
do ln ą  i dalszy w ydz ia ł  d e k r e t e m  oczewistym 
Ziem.  W ileń. E x d y w .  r.  i 8 2 5  g ru d n ia  10 d. 
na  s tar .  Szai  Abramowi.czu Ćypkinie  r.  s- 882 
k. 5 o i do corocznego pćihoru z dalszych l o k a -  
cyy od  star. zakon.  B e r k i  L a p p y  po r. s. t o .  
k. 47,  od  W .  Jana  K ru k o w s k ie g o  po r. s. 1 k. 4 4 , 
wieczyście p o k a z a n y  dla  zaWodeów niżey p o d ­

pisanych s t aro  z a k o n .  D a w i d a  L e w i n a ,  M e t k i  
S z c w e l o w e y  w p rz ó d  K l a c z k o  w ey dopiero  K o -

1



nixbergow i Mffrducfaa K ar połowicza Klaczki 
Potockiego, gdyby przeto  o,zaszłey nizoy podpisa­
nych Possessyi zastawiiey nikt nie wiad omnśeią 
niezasłaniał się i z pomienionemi stro ‘zhkon. Ko- 
nixbergami oraz M orduchem Klaczko Potockim 
do celu zobojętnienia przez nich pokazaney na 
wszelkich funduszach a naw e t  osobach ewikcyi 
z krzyw da niżey podpisanych w żadne odtąd u- 
kłady wchodzić nieśmiM; niuieysze trzykro tne  
umieszcza się ostrzeżenie. 1827. inar. 19 dnia.

Karol Szulc.
Krystyna Szulc.

1 Niżey podpisany uwiadamiam JP . A da­
ma Kisło wskiego, niewiadomo gdzie w roku 1812 
w  czasie wojennym z domu rodziców wydalo­
nego, że b ra t  nasz Jan Kisłowski Komornik w 
roku 1821*’ zszedł z tego świata zostawiwszy 
ziemny m ajątek ,  którego ja z przyczyny odległo­
ści mojego mieszkania niemogąc utrzymywać, 
wzywam tegoż J P .  Adama Kislowskiego ażeby w 
jak uayrychleyszym czasie dla objęcia tegoż mają* 
tk u  i summownego funduszu na schedę jego przy­
padającego przybywał, inaczey ażeby tenże ma­
jątek  nieuległ zupełnemu spustoszeniu, wziętym 
zostanie przez dalsze rodzeństwo. Przy tern u- 
praszam, jeśliby kto wiedział o tymże Kisłow- 
skim, ażeby o takow ey mojey odezwie uw ia­
domić go raczył. D at w Miłosze wieżach roku  
1827 marca 4 dnia. Kasper Kisłowski Sędzia 
Grodzki P tu  Słonimskiego R adca  honorowy.

1. W yp is  z Xiąg wieczystych Mińskiego 
Głównego Sądu  2go Departamentu.

Roku 1826 miesiąca now em bra  17 dnia. ISa 
Sądzie JEG O  IM P E R A T O R S K IE Y  MOSC1 G łó ­
wnym Mińskim D epartam entu  2go, przed na­
mi Rudolfem Piszczałłą Prezydentem, iy m o te -  
uszem Jewdokimowym  Sowietnikiem i Janem  
Dybowskim Sędzią, stanąwszy osobiście JW . Mi­
chalina z Omulskich Mirska Marszał. P lu  Dzie- 
śnień. w assysteneyi męża działająca, wieczysto 
kwietacyyny dokum ent z rządów opiekuńczych 
•l  wszelkich rozrachunków skończonych, oraz 
ze wszelkiego pretensorstwa ex re opieki po­
chodzącego i z dalszemi szczegółami w onym ob­
szernie opisanemi, J W W .  Jakubowi (Jmnlshiemu 
K anonikowi inflandzkiemu,Dziekanowi W ie lu ń ­
skiemu, Pisarzowi apostolskiemu, plebanowi Ev- 
ragolskiemu. Adam owi Hrabi Chrcptowieżowi 
członkowi Kom. Sądow-ey edukacyi wileńskiey 
K aw alerow i orderow. Rafałowi Korsakow i Cho­
rążemu ptu Iłorysowskiego i Michałowi K lepa-  
ckiego Prezydentowi Sądu Ziemskiego Horode- 
ckieniu byłym opiekunom swoim na trzy-rublo- 
wy 111 arkuszu wydany przyznała, którego w y ra ­
zy następne; Michalina z, Omulskich Snia topM k 
Mirska M arszałkowa ptn Dzisnień. w assysteneyi 
męża działająca, . czynię wiadomo tym moim 
wieczysto kwietac.yynym Dokumentem w^.adeil 
sposob poruszyć się uiemogącytn, J W W .  Jakubowi 
Omulskiemu Kanonikowi Inflandzkiemu, Dzie­
kanowi W ielońskiemu,,P isarzowi apostolskiemu, 
P lebanow i Eyragolskienm; Adamowi Hrabi Chre- 
ptowięzowi członkowi Komjnissyi cdukacyyney 
W ileńskiey i Kaw alerow i orderow; Rafałow i 
Korsakowi Chorążemu ptn Borysowskiego, i Mi­
kołajowi Klepackiemn Prezydentow i Sądu Ziem.

Iłorodeckiego byłym opiekunom moim wyda­
nym i służącym na to: iż wyż wspomnieni po 
zeyściu roci/.icow moich ś. p- Ignacego iT eressy  
z Korsakow Omulskich Podstolich orszań. przez 
osateczną testam entow ą ich wolę i rezolucyą 
Opieki Szlacheckiey Borysowskiey, będąc prze- 
zuaczonymi nademną i zeszłą siostrą moją Teo­
filą, za opiekunów , i wszedłszy w  urządzenie 
funduszów po rodzicach dla  nas pozostałych-, 
naygorliwiey się ónemi zayuiując, całkowicie Z 
pod procederów oczyścili, i byt pewny dla nas 
zabezpieczyli-, za naypierwszą więc czuję pow in­
ność złożyć nayrzetelnieysze podziękowanie, a  
szczególnie nayłaskawszemu stryjowi J W .  Riędzii 
Jakubow i Omulskiemu Kanonikowi i J W .  Rafa­
łowi Korsakowi Chorążemu, k tórzy będąc czyn­
nymi w urządzeniu funduszów i interesów, p ra w ­
dziwie oycowską i dobroczynną dowiedli t ro ­
skliwość, nieoszczędzając w  uiczem nayczulszegó 
swego o moje dobro poświęcenia się) a naw e t  
odbierając od nayłaskawszego Stryja Dobrodzieja 
nieraz hoyne ofiary, z jego własności, nie już ja­
ko opiekunom lecz jako dobroczyńcom, i zastę­
pującym prawdziwie naylepszych rodziców nóft- 
w ytartą  z serca i nayczulszą oświadczam wdzię­
czność, a licząc za rzetelne ukontentow anie, iż 
w tym momencie publicznie to mogę wyznać, ni- 
nieyszy wieczysto kwietacyyny zapis, z rządów 
opiekuńczy cli, z wszelkich rachunków  nawzajem 
załatwionych i zabonifikowanycli, oraz pod ka ­
żdym względem pretensbrstwa cx re opieki 
stosować nawzajem m ogących ,  ̂ obustronnie 
umorzonych, w imieniu własnym i sukcessoroW 
moich wydaję i wieczyście kwietuię . Jakow y do­
kum ent i rozmyślny zapis przy uproszonych prze-  
zemuie J W W .  PieCZętarzach podpisem własney 
rek i utwierdzam 1826 r. nowembra 17 d. U tegd 
dokumentu podpis aktorki, a ponizey piećzętarzy 
następny: Michalina z Omulskich M iiska Marszrił. 
ptu. Dzieśnień. Ustnie proszony za św iadka  do te­
go wieczyste kwietacyynCgo zapisu od J W . Mi­
chaliny z Omulskich Mirskiey Marszał. Dziesnieńi. 
swoim opiekunom, z rządów  opiekuńczych, ż 
wszelkich rozrachunkow i nawzajem skończo­
nych, oraz każdego pretensorstw a ex re  Opieki 
nawzajem umorzonych, o własnoręcznym pod­
pisie i dobrowolnem wydaniu  poświadczając po d ­
pisuje się Iwon Mitski b. Marszałek Dzisnien. 
Proszony pieczetarz od J W . Michaliny z O m ul­
skich Mirskiey Marszał. ptu. Dzieśnień. do t e ­
go kwjetacyynego dokum entu  w rzećzy W Ońym 
obszerniey i jasnicy wyrażoney podpisuję się K a ­
zimierz W ańkow icz  Sędzia D epartam entu  p ie r ­
wszego Gubetnii Mińskiey. Ustnie proszony za 
pieczętarza od JVV. Michaliny z Omułskich IMir— 
skiey b. Marszałkowey p tu  Dzisnieńskiego dó te ­
go kwietacyynego Dokum entu  jak  praw d ińiec 
chce podpisuję się Julian  Bartoszewicz b. Asse- 
sor ptu. Dzisnienskiego. T akow y D okum ent po 
przyznaniu onego przez wyż wyrażoną osobę, jest 
do xiąg Mińskiego Głównego Sądu Drugiego 
Departam entu  przyjęty i wpisany, z k tórych  1 ten  
wypis za podpisem Sekretarza i przyłożeniem 
Kazienney pieczęci 18261-. mca now em bra  2 d 
dnia stronie potrzebującey wydań.

S ekre ta rz  Atanazy Reutt.^ 
Czytałem z xięgami wieczystemi Franciszek 

Niemira.
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5. Od Litewska-W ileńskiego Gubernialnego 
Rządu. W  s | |  awie o uzyskanie od członków W i ­
leńskiego Grodzkiego Sądu, byłych a v  i 3oi r., 
nałożonych na nich Ukazem Rządzącego Senatu 
d. c maja ł8o6 r. 6,4g5 złotych, przysądzonych na 
rzecz przebywającey w W ilnie Katarzyny Augu­
sto wskiey , z przyczyny zesłania jey do Syberyi, 
na sukcesso-rów jey obróconych, Ukazem Rządzą­
cego Senatu d, 2g apryla i8i 4 r. zalecono: „we­
zwać tych sukcesorów pomienioney Augustowskiey 
przez prawną publikatę , i kiedy oni w ustano­
wionym terminie nie zjawią się, wtedy o tern do­
nieść Senatow i ” zatem o wezwaniu sukcessor ów  
zesłaney na Syberyą przechrzstki Katarzyny Au- 
guslowskiey, ninieyszem powtórnie się publikuje 
z tern, aby w przeciągu sześcio-miesięcznego ter­
minu, jawili się z prawnemi co do sukcessyi do­
wodami do tego Rządu. Dnia 13 marca 1827 t .

Sowietnik Dmitrew8ki.
Sekretarz Sokołowski.
Guberski Sekr. Maksimowicz.

5. Od Mińskiego Gnbernialnego Rządu ogła­
sza się, iż za niedoimkę liczącą się na żydach nie- 
swiżskich: Bencianie i Simchie Ginzbergach, po­
dług kontraktu ze Skarbem kupca brzeskiego 
Skw arcowa, dochodzącey do 8,3 i 5 rob. 75 kop.,  
przedawać się będzie w tuteyszym Rządzie z pu­
blicznego targu, kawenla pomienionych Ginzber- 
gow Mińskiego mieszczanina żyda Blachera dwó- 
piątrowy murowany dom, położeny w mieście M iń­
sk u , na atcybiskupskiey z iem i, przynoszący ro­
cznego dochodu 100 rubli, oceniony w niepalnych 
materyałach 780 rub. nssygn.; takowego domu zro­
bienie inwentarza i ocenki razem z palnemi nia- 
teryałami zalecono Mińskiemu MieskieinU Magi­
stratowi, które podczas targów objawione będą 
kupującym. Zatem życzący kupić wyżey pomie- 
niony dom , zechcą przybyć do tego Rządu dla 
targów na terminy; iszy 10 marca, 2gi 16 kw ie­
tnia , a 3ci 16 maja 1827 roku. Dnia 24 lutego 
1827 roku.

Sowietnik i Kawaler Bemjan Czernią je w.
Sekretarz Jan Zaborowski.
W  obowiązku Naczelnika Stołu Ignacy ł.askb

2 Skutkiem poruczoney mnie niżey podpi­
sanemu administracyi nad domem obywateli Sam­
sonowiczów za Ostrą Bramą położonego, przez ni- 
nieyszą awizacyą ogłaszam, ie  takowy dom z o- 
grodem w  dniach 5o marca i 7 oraz i 5 apryła 
w arędowną lenutę od 25 apryla teraźnieyszego 
roku poczynać się mającą przez licytacyją wypu­
szczać będę.

Maciey Pawłowski. K . b. G. M. W .
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U W I A D O M I E N I E .
Skutkiem nastałego w  dniu 9 seplembra roku 

teraźnieyszego, NayWyższego Reskryptu, na żąda­
nie interessoA^anych w tern osób, służący czasu 
woyny 1812 i v8 i 3 roku w woysku Królewsko- 
Saskim Artylerzystą Gustaw Moric Rohrwerder, 
pozostały syn petisyonowanego chirurga Krystia­
na Fryderyka RohriAerdera, z povvodu niepoi'wró­
cenia z rzeczoney woyny, i niedoszłych dotąd wia­
domości o jego życiu i mieyscu przebywania; oraz 
wszyscy ci którzy do majątku onego pretensyą mieć 
mienią, przez nas edyktainie zapozwanemi zostali, 
aby na dniu 18 julii 1827 roku na Ratuszu tutey­
szym w Izbie Opiekuriczey jawili się, co do same­
go aktora nieprzytomnego, dla objęcia po uprze- 
dniey legitimacyi, spadającego nań majątku , a co 
do dalszych dla udowodnienia pretensyy swoich  
do rzeczonego spadku, czy to sukcessyynych czy­
l i  też innego rodzaju; z tem zastrzeżeniem , źe w  
przeciwnym zdarzaniu, pierwszy 2a odumarłego u- 
Znany, a dalsi zaś od wszelkich do jego majątku 
pretensyy odsądzeni zostaną , i wszelkie benefieya  
prawne, mianowicie co do integracyi dzieła uo 
pierwiastkowego stopnia utra. a koleyno aby na 
dniu 22 augusta 1827 roku dla Avysłuohania osta­
tecznego wyroku staw'ali. Go wszystko, jako też 
że wydany w tern dziele edyktalny z a p o z ć w ,  na 
Ratuszach, tuteyszym, w miastach: Lipsku, Frey-  
bergu, Haynie, niemniey w Ałtenbnrgu, Warsza­
wie i W iln ie ,  publicznie do drzwi Sądowych  
przybitym został, ninieyseym objawieniem wszem 
wobec, i komu o tem wiedzieć należy, do wiado­
mości podaje się. W  Dreźnie dnia 29 norVembra 
1826 r. podpisano: Deputowani z Rady do dzieł o- 
pjekuńczych i sukcessyynych.

Za zgodność tłómaczenia przysięgły Transla­
tor Rehfeld.

3 W edle Ukazu JEGO IM PE R A T O R SK IEY  
MOŚCI Sarnowładnącego Gałą R o s s y ą  etc. etc. etc.

Przy odwołaniu się do wydanych pod dniem 
5 decembra 1828 i 3 apryla 1826 roku z tego miey- 
sco pozwów, wzywają się po raz ostatni przez Łi-  
pawski mieyski sierocki Sąd wszyscy debitorowie 
do pozostałey massy po 1 ryderyku Erneście K o ­
nopce, aby zawinione długi pomienioney pozosta­
łey massie, unikając prawney exekucyi, aż do 4 
maja bieżącego roku opłacili; również wzywają się 
po raz ostatni ci wszyscy którzy u pomiecionego 
zmarłego Konopki towary lub rzeczy zastatvili, a- 
żeby swoje Finty az do 4 maja tego roku w yku­
pili; w przeciwnym bowiem razie mają się tego 
spodziewać, że te fanty, po npłynieniu tego ter­
minu na ich stratę i koszta przez publiczną liry- 
tacyą sprzedane będą i jakikolwiek z tego będzie 
wypadek, ulegną prawnemu wyrokowi. Dan w 
łupawskim miejskim Sierorkim Sądzie dnia 22 
februaryi 1827 roku- Podpisany Sierocki Sąd.

Za wierność Fr. Kranz Seki-etarz.

5 N iżey podpisany jako Administrator dekre-  
tem Sąb«E xdyw izor  MagistratuWilełiskiego Fun* 
duszów Burmistrza Józefa Statkowskiego w  roku  
1820 8bra 5 dnia zaszłym,naznaczony, dopełniać  
hę de na arendę roczną lub trzyletnią od 25 apry­
la 1827 roku Domu z ogrodem w  W iln ie  pod  
ś. Stefanem położenie mającego, przez W oźnego  
Licytacyą w dniach 11, 12 i «5 miesiąca apry­
la 1827 r. z przetargiem na d. i 4 tegoż m ie­
siąca, do czego w zyw a ochotników na poinio- 
nione terminy do mieysca położenia togo domu  
i ogrodu. 1827 marca i 4 dnia.

Józef SkowroYtski.

Kurs wdleński ń;i assygnaty od dnia 16 mar­
ca: rub. sreb. 5 rub 781 kop., czerw, złoty «</- 
tvy r. 11 k. 85: imperyał 57 r. 84. k.



DODATEK DRUGI DO GAZETY IvUEYERA LITEW SKIEGO. N. 54.

W iln o  dnia 21 inc

W e d le  Utcazti J E G O  1 M P E R A T O R S K IE Y  
M O ŚCI S am ow i idrtącego C a łą  R o ssy ąe tc  e tc  etc.

2 Ur: M ich a ło w i Z alesk iem u P o d k o m :  p t t u  
Rośs: jak a  P ro k u ra to r o w i  massy X iezn iczk i S te -  
la n u  D om in ika  có rk i  F rey l ln y  DworU N A Y J A -  
S iN iE Y SZE Y  C E S A R Z O W E Y  W szech  Rossyy 
w  dok ładzie  cZynney opiek i,  K a ro lo w i  M o ra w ­
skiemu Jen e ra ło w i  woysk Ross: S tan is ław ow i Ł o ­
po tow i,  Ig^aCemU i M iko ła jow i W o rc e l lo m  b r a ­
ciom ro d zo n y m  , T a d e u sz o w i  W i e l o o k i e m u  
w yobraża jącym  stopień z g łowy Zesżłey Teofili  
% X ią ż a t  R a d z iw ił łó w  M óraw skiey ,  Heurykowi* 
A dam ow i,  E ra zm o w i b rac iom , K aro lin ie  za So­
bańsk im , Alinie za M oniuszką, E w ie  za C liań- 
sk im ,  i P au l in ie  w* p an ień sk im  stanie będącey  
siostrom, dzieciom zeszłego A dam a R zew u sk ie ­
go S e n a to ra  P a ń s tw a  Ross:, K az im ie rzow i Rli- 
d o lto w sk iem u  M a rsz a łk o w i  P t t u  Ń o W O g t:, K a ­
milli z R o d ó ł to w sk ic h  Je lensk iey  , Fab ian ie  z 
O buchów  iczo w K aro loW ey C zapskiey  M arszał: 
M in sk iey ,  i Zofii z O buchow iczow  S ta n is ła w ó -  
w e y  Czapskiey P ó łk o w n ik o w ey  w oysk Pols , w 
dok ładzie  ich m ężów  i Opiekunów, jako po tom ­
s tw a  zeszłey F ranc iszk i 1. R odó łtow sk iey  a 2. 
yo to  K asz te lan ó w ey  O buchow iczow ey, S e w e ry ­
n o w i  R zew u sk iem u  Szefowi w oysk  P o l . ,  Teofil i  
z  R zew u sk ic h  i .  vo to  X iężn ey  L ubom irsk iey  a 
ii. H rab in i  P la te ro w e y ,  i sukcessorom  zeszłey 
A nny  z R zew u sk ich  P la te ro w e y ,  A dam ow i,  J ó ­
zefow i, K azim ierzow i synom żyjącym , a po ze­
szłym  S ew erynie  jego cór i  om Zolii i Auguście 
W dok ładzie  p ra w n ey  o p ie k i ,  tudz ież  córkom  
A uguście, w  zamęściu P iusow ey  1 yszkiew iczo- 
Wey. K aro lin ie  za Jan em  P la te re m ,  M aryi w  p a ­
n ieńsk im  stanie b ęd ą cey  i po zeszłey Józefie 
B ie l ikow iczow ey  pozostałey jey córce W irginii*  
•w do k ład z ie  opieki jako rep rezen tu jący m  s topień  
z g łow y zeszłey K a ro l in y  z X lą ż ą t  R a d z iw i ł łó w  
S tań is ław o w ey  Rzew uskiey  Starosciney Chełmiń- 
skiey. W szy s tk im  zaś wyż w yrażonym  jako ro -  
tezCźącyin p re te n sy ą  do sp ad k u  po zeszłey M a­
t y i  z X ią ż ą t  R ad z iw i ł łó w  M orykoniny  P isa rze -  
\vcy L i t t : ,  a zaś F ranc iszce  z Z o łędz iow  B ław - 
dziew iczow ey Roll: P t t u  Hrasł: fo lw a rk u  M a- 
ty s in o w a .  Scholastyce z G ron iew sk ich  M itk ie -  
■Wićzowey S karbrtikow ey  L i t t i  fo lw a rk u  Cipiszek, 
l  Józefowi B rzozow skiem u foLW arkuBenedyktow a 
a rę d o w n y m  possesorom a ty n u acy o w  od d ó b r  Sn- 
łom ieście jako  stosującym  p re tensyą  z rzeczy 
d z ie rżaw y  Za P ra w a m i  od zeszłey sx p: M aryi 
j. X ią ż ą t  R ad z iw ił łó w  M o ry k o n in ey  P isa rzow ey  
W .  X . L i t t .  wydanem i; pozew  p rz ed  Sąd  K o m ­
missyi Nrfy Wyższą w o lą  na  Urządzenie dzieł R a -  
dziwiłowskifch us tan o w io n ey ,  z p o w ó d z tw a  M a ­
ty i  z G rab o w sk ich  K onstan toW ey X iężney  R a ­
d z iw i ł ł  owcy w  assystencyi m ęża dzia ła jącey  w y ­
nosi się oto: zeszły niegdyś M ichał K azim ierz  
X iąże  R a d z iw i ł ł  H e tm a n  W . X* L i t t .  z p ie r-  
Wszey żony sw ojey  F ran c iszk i  z X ią ż ą t  Wisz*- 
n lo w ieck ich ,  zostaw ił syna K a ro la W o je w o d y W i-  
leus:* bezpotom nie zeszłego i córek  d w ie ,  T e -  
tofilę za G en era łem  M u ra w sk im  i K a ro l in ę  Za 
R zew u sk im  S ta ro s tą  Chełmińskim, z d rug iey  żo­
ny  A nny  z Miecielskich w d o w y  po L eo n ie  R a ­
dzi w ille  * synie H ieron im a P o d k .  W -  X .  L i t t :  
có rek  tfzy  W e r o n i k ę  za Czapskim  W o je w o d ą  
Chełm skim  , Józefę za G rabow sk im  K pniuszym  
y v .  X .  L i t t :  i M aryą  za M orykouim  P isa rzem

irca v. s. 1827 roku.

W . X. Litt:* z których Marya Morykonina bez-* 
potomnie z tego świata schodząc , naturalny 
wszelkiego majątku spadek dwom swym z jedlicy 
matki zrodzonym siostrom Weronice Czapskiey 
czyli jey synom Karolowi i Stanisławowi Cza­
pskim i Józefie Grabowskiey czyli jey córce 
żalącey się Maryi RadziwiłłoWcy * zostawiła; 
mimo tak widzialną koley spadku naturalnego, 
podobało się Ur: Prokuratorowi niassy Xię- 
żuiczki Stefanii Radziwiłłówny, zastosować p re­
tensyą do wniosku wziętego przez zeszłą Mo- 
rykoninę z Domu Xiążąt Radziwiłłów, powołu­
jąc żałującą Deltofkę przed Sąd Konmiissyi, a- 
by summy na dobrach Sołomicście folwarkach 
Eygierdyszkach iCipiszkach prawem zastawnym 
ubezpieczone na rzecz Xiożniczki Stefanii R a­
dziwiłłówny zostały zasądzone, Sąd Kommissyi 
zapatrzywszy się na tabellę pozostałych cięża­
rów po zeszłych Morykonich* uznał za niezbędną 
konieczność Uspokojenia wierzycieli* i dozwolił 
żałley się summy zastawne z rzeczonych dóbr 
Sołomieścia* Eygierdyszek i Cipiszek podjąć, ku 
spełnieniu długów* zostawując wolność * wzaje- 
mney względem dochodzenia rozprawy. W  dal- 
Szey kolei obżałł. Prokurator massy Xiężtticz- 
ki Stefanii Radziwiłłówny powoławszy żalącą 
się Xiężnę Radziwiłłowę przed Sąd Kommissyi 
otrzymał ńiestanny dekret pod dattą 1825 ybra 
3o cl., dopiero gdy jeszcze śukcessorOwie z głów 
Teofili MuraWskiey i Karoliny Rzewuskiey có­
rek X.ięcia Michała Kazimierza Radziwiłła i 
Xiężniczki Wiszniowieckich spłodzonych, żadne­
go udziału po zeszłey Maryi Morykoniney « Mie­
cielskich rodzącey się w niuieyszym spadku z 
praw natury i krajowych nie mający, jedni przez 
podane Interwencye do Sądu Kommissyi Radzi- 
wił-łoWskiey, drudzy jakoto: ohzałły Kazimierz 
Rdułtowski, Kamilla Jeleńska, i Seweryn R ze­
wuski , przez wyniesione zapozwy utworzyli w 
Ziems: Wiłkom: proceder, żądając dla siebie 
wydzielenia jakoby należącey się schedy, da l­
si zaś wyżey rzeczeni, przez różne sposoby c ią­
głe o ten nmnieniany spadek zapowiadają pre- 
tensye* obżałłni Zaś MitkiewicZowa* Bławdzie- 
wićzowa i Brzozowski dzierżawce folwarków a t-  
tyuencyonalnych dóbr Sołomieścia, naliczywszy 
znaczne oraz na żadnym fundamencie nieugrUn- 
towane z rzeczy possessyi pretensye, onycli in- 
kognicyi w Ziems: Wiłkom: poszukują, i ztąd 
napastniczy z żałłcą się utworzyli process, prze­
to w celu jeduoCZasoWey Cosprawy tak  z Xiężni- 
czka Stefanią Radziwiłówną żądającą osiągnąć 
powrót wniosku wziętego ptZez zeszłą Maryę z 
Radziwiłłów Morykouinę z domu Radziwiłłow- 
skiego, a który W stosunek dokumentów między 
zeszłym Benedyktem i Maryą Morykoniemi mał­
żonkami w różnych datach zawieranych i w  
moc testamentowey dyspozycyi IgUaccgo Mory- 
koniego Star: Wiłkomiers: 1822 czerwca 26 i 
27 lipcauczyniohey, a tegoż roku na Sądzie Głó­
wnym Litt. Wilen. aktykoWauey, zupełnie Upa­
dać musi, albowiem gdy zeszła Pisarzowa Mo- 
rykoniiia stała się dziedziczką majątku, wszyst­
kie więc kredyta te dobra ciążące, naypierwiey 
do uspokojenia należały, a z takiego obrótu 
rzeczy nastąpiło przeistoczenie possagowey sum­
my ua dobra leżące* do których ze strony Xię- 
żuiczki Stefanii żaden dopominek słuszny czy-



liiony bydż nie może, jak rówuio z dalszcmi 
wszystkiemi do sukcessyi pretendentam i tak  w  
po rządku  wyświecania stanu masśy pozostałego 
funduszu, tudzież massy odkrytych długów i ró ­
żnego rodzaju onerow , niemniey sched jakie ko­
m u przynależeć mogą gdy w Juryzdykcyach od­
dzielonych rozłączona rospraw a przewodzić się 
w ed ług  Konsty: 1726 iv  nie m oże, lecz z po­
w o d u  zastosowaney pretensyi przez Xiężniczkę 
S tefan ią  w  Sądzie Kommissyi Naywyższym U- 
kazem  naznaczoney agitować się powinna , za- 
tym  żałł: Dell: do  Sądu Kommissyi wszystkich 
pozywając, następne zakłada proźby: o podnie­
sienie d e k re tu  niestannego i82Ó ybra 3o d: na- 
stałego, o przyjęcie generaluey ze wszystkiemi 
stronami ro sp ra w y , o nakazanie komportacyi 
wszystkich dowodow próbujących jaki kto sto­
p ień  sukcessyi po zrnarłey s. p. Pisarzowey Mo- 
rykoniney reprezentować i w jakiey schedzie osię- 
gać spadek może, o skassowanie pretenssyi przez 
X iezniczkf Stefanią Radziw iłów nę formowaney, 
o przyznanie mocą dowodow całey pozostało­
ści sukccssyiney jaka wrykaże się po deportacyi 
długów na rzecz żałł: Delt: o uchylenie p re te n ­
syi przez wszystkich dalszych obżałłych nie wol­
nie i n iewłaściwie regulujących się, o expense 
p ra w n e ,  tudzież o to wszystko co czasu spraw y 
proszonym będzie, z wolną popraw ą żałoby.

R oku  1827 marca 16 dnia W oźny  św iad­
czę iż kopią tego pozwu zgodną z autentykiem  
w  sprawie JOX. Maryi z Grabowskich Konstan- 
tow ey Radziwiłow ey w  assystencyi męża dzia- 
łającey, JW .M icliałowi Zaleskiemu Podkom: p t tu  
Ross: P ro k n ra to ro w i  massy JO. Xiężniczki Ste­
fanii Radziw iłów ny, oczewisto w ręce w Mie­
ście W iln ie  podałem, a zaś K aro low i M oraw­
skiemu Jenera łow i woysk ltoss., Stanisławo­
w i  Łopottowi, Ignacemu Mikołajowi W orcellom , 
Tadeuszowi W ielożyńskiemu, Henrykowi, Ada­
mowi, Erazm owi braciom, Karolinie za Sobań­
skim, Alinie za M oniuszką, Ew ie  za Cham 
skim i Paulin ie  w  panieńskim stanie będącym 
siostrom , dzieciom Adama Rzewuskiego Sena­
to ra  P ańs tw a  Rossyyskiego, Kazimierzowi R do ł-  
towskiemu M arszałkow i P tu  N o w o g r. , Kamilii 
Jeleńskiey, Fabianie Czapskiey Marszał. Mjńsk., 
Zofii Stanisławowey Czapskiey Półkow. w-oysk 
Po lsk .,  w  dokładzie mężów i opiekunów, Se\rery- 
now i Rzewuskiemu Szefowi w . Pol.,Teofili z Rze­
wuskich Lubomirskiey, a potem Platerowey,Ada­
mowi, Józefowi, Kazimierzowi synom żyjącym, 
a  po zeszłym Sewerynie jego córkom Zofii i Au­
guście z dokładem  opieki, tudzież córkom Augu­
ście w  zamęściu Piusowey Tyszkiewiczowey, 
K aro lin ie  za Janem  P laterem , Maryi w  panień­
skim stanie będącey i po zeszłey Józefie Bieli- 
kowiczowey pozostałey jey córce, W irginii w 
dokładzie opieki jako reprezeńtującey stopień 
po  zeszłey z X iążą t  Radziw iłłów  Stanisławowey 
Rzewuskiey Starościnie Chełmskiey, Franciszce 
Błowdzicwiczowey Rotm. P tu  B r a s ł . , Schola­
styce M ilkiewiczowey Skarb. L . , Józefowi 
Brzozowskiemu, d la  wiadomości onych do K u-  
r y e ra  L i t .  W ile ń .  d la  zaawizowania podałem i 
o terminie rozpraw y przed Sądem Kommissyi 
R adzi wiłłowskiey zawiadomiłem.

Jus tyn  Zaliw ski W oźny  Pow ia tu  W ile ń ­
skiego.

R oku  1&27 m arca  16 dnia. P rzed Akta­
mi Sądu  Kommissyi d la  urządzenia interessow 
R adziw iłłow skich Nay wyższą W o lą  w  Mieście 
W iln ie  ustanowionego, stawając osobiście W oźny  
wyżey wyrażony relacyą tego pozwu zeznał i

lakowe swe zeznanie własney ręki podpisom 
w  protokule  zeznań stwierdził.

Przyjąłem M ichał Kotłubny A ktow y Sądu 
Kommissyi Regent.

Takow y pozew dozwala się drukow ać. Dnia 
16 m arca  1827 roku. Cenzog R adca  Stanu 
Ignacy Iteszka.

2 Kommissya Sądow a Imiennym JEG O  
IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI na dniu 18 julii 
1-82 1 roku w ypadłym  Rozkazem, do dzieł i d łu ­
gów J W .  Konstaucyi z X iążąt  Lubomicrskich 
H rabiny Rzewuskiey Hetmanowey Polney K o -  
ronney oddzielnie ustanowiona, skuteczniąe prze­
pis tegoż Rozkazu w punkcie 21 zakreślony, m a 
za powinność o czynńośeiach swoich w roku ze­
szłym 1826 tę Kommissya zaymujących, nastę­
pną wiadomość Publiczności przesłać. Nadzieję 
tey Kommissyi członków, w oczekiwaniu na prze­
znaczenie, i przybycie p/ezesa, a tym samym u -  
formowanie się zupełnego kompletu, tak  w  ro­
k u  1825 jako i w roku  1826 Spełnionemi nie 
zostały; sami bowiem członkowie bez Prezesa, 
jako wolą Naywyższey władzy, do micysc sw o­
ich bez oddalenia się przywiązani, i zawsze do  
w ykonania  swoich obowiązków będąc  gotow e- 
mi, chociaż nie mogli według p raw ide ł tąż w ła ­
dzą przepisanych, d la niemienia zupełnego kom­
pletu , do ułatwienia dzieł praw nych przystą­
pić; jednakże takie dzieła i okoliczności, k tó re  
zupełnego K om pletu  niew ymagały, a Rozkazami 
tak  JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  W YSOKOŚCI 
C E S A K Z E W IC Z A , jako też Rządzącego Sena­
tu poruczone były, tudzież Prośbami s t r o n , r a ­
portami Administrate ów, kommunikeyami ró ­
żnych luryzdykcyów , objęte zostały, i w Rege­
s trach  nastolnych do Numerów' 618 wynosiły, 
zupełnie złatwili, zrezolwowali, i zaskutecznili; 
czego dowodem  są posełane do JE G O  1M P E -  
RA'VORSKIEY W YSOKOSCf, miesięczne w ia ­
domości. Przybycie dopiero tey Kommissyi P r e ­
zesa J W . Michała Graffa Czackiego, W o ły ń ­
skiego Guberńskiego M arszałka i Kaw alera , ro ­
bi pewną nadzieję, iż oczekiwania stron prędszy 
w ukończeniu tego dzieła wezmą pośpiech, jeże­
li też same strony, rychłym przynoszeniem sw o­
ich katbegoryów, do tego przyłożyć się zechcą; 
albowiem dotąd: (jak z dzieł Kommissyi okazu­
je się) w R°gestrze Sądowym wpisów sp raw , 
więeey n a d N , i5  z  których jednego k redy tora  7 a  
jnnyeh 8 zapisanych n ie m a ; dlaczego Kommis­
sya w  celu przedsięwzięcia dalszego rozpozna­
nia i L ikwidacyi długów wierzyeielskich, n o r­
malny term in w dniu 1G februaryi roku biegącego* 
a to pod rygorem zaocznego osądzenia oznaczy­
wszy, o tćm jeszcze w  końcu upłyniqnego roku , 
nietylko przez posrzcdnictwo Guberńsk. Rządów 
W ołyńsk iego , i Podolskiego i Kijowskiego, a le  
też i przez Redakcyą K uryera  Litewskiego, w ie­
rzycieli zawiadomiła; jakoż i ninieyszym pow ta­
rza obwieszczeniem. Działo się na Sessyi w S ta ­
rym  Konstantynowie dnia 25 februaryi 1827 r# 

Prezes, W ołyńsk i Gubernski M arszałek * 
k a w a le r  Graf Michał Czacki.

Członek Kommissyi i K a w a le r  M ikołay 
Popowski.

Członek Kommissyi Adam Siedliski. 
Członek Kommissyi P io tr  Szyrma.
Członek Kommissyi W incen ty  Jezierskie 
Członek Kommissyi Michał Jaw orow ski, 
Członek Kommissyi L u d w ik  Dubiecki^ s 

Sekre ta rz  Felix  Zabradzkk 
Expedytor  Tatarowski,


